i NIAT uaroŚi! 
MŁODYCH 


_góły o harcerskim 

obozie dla nl 

pełnosprawnych 
str. 9 AL „3 


Kto rozwiąże tajemnicę 


wiszących ogrodów? 


Dzieci z Wyspy Mbanika na Pacyfiku. Jak widać I w Polinezji dzie- 
Ministerstwo Informacji i Kultury Iraku wyznaczyło na- ciństwo może być szczęśliwe... 
grodę w wysokości 2 milionów dolarów za rozszyfrowanie 
starożytnej tajemnicy „wiszących ogrodów” Babilonu. Sto- 
sowana przez starożytnych mieszkańców tego państwa 
zasada nawadniania górnych tarasów ogrodów do dzisiej- 
szego dnia pozostaje zagadką. Kto ją wyjaśni, ten otrzyma 
nagrodę. 


Fot. Natlonal Geographic 


Konkurs rozwiązany... BRAWO EKSPERCI! 


W jednym z wakacyjnych odcinków Towarzystwa Tropienia Taje- 
mnic ogłosiliśmy ,„„Konkurs ekspertów” polegający na rozpoznaniu 
prezentowanych na zdjęciach rzeźb oraz malowideł i na określeniu ich 
pochodzenia. 

Okazaliście się doskonałymi znawcami sztuk pięknych, a zadanie 
wypełniliście niemal bezbłędnie. Spośród nadesłanych do nas prawid- 
łowych odpowiedzi wylosowaliśmy pięć kart pocztowych... A oto 
szczęśliwcy, którzy w nagrodę otrzymają firmowe czapeczki „Świata 
Młodych”: 

Jarosław Pikulski z Bytomia 

Monika Kaczmar z Jeleniej Góry 

Marta Stawska z Będowa 

Łukasz Jokiel z Polskiego Świętowa 

i Małgorzata Popielarska z Sopotu. 


Czas oraz liczne wojny nie oszczędziły stolicy antycznej 
Babilonii. Państwo-miasto znajdowało się na terytorium dzi- 
siejszego Iraku, w odległości około 80 km od Bagdadu. 
Zachowała się jednak część dawnego pałacu królewskiego i 
położonych na tarasach ogrodów królowej Semiramidy. 
Rząd Iraku podjął decyzję odbudowania ich w oryginalnym 
kształcie. Warto wiedzieć, że wiszące ogrody Semiramidy 
zalicza się do siedmiu cudów świata antycznego. Obok nich 
miano takie otrzymały następujące budowle: piramidy egip- 
skie, świątynia Artemidy w Efezie, posąg Zeusa w Olimpii 
dłuta Fidiasza, kolos rodyjski, Mauzoleum w Halikarnasie 
oraz latarnia morska na wyspie Faros koło Aleksandrii. 


Chwilo, trwaj! 
Jesteś tak piękna 


Przeglądała się tęcza 
w bańce mydlanej 
Podeszłam bliżej 
Wyciągnęłam rękę 
Chciałam tylko powiedzieć 
- jesteś piękna - 


Spłoszona LI OLEK» skiego Pogotowia Wojennego. Byli łączni- 
drżała przez chwilę Szlakami Ne kami, wartownikami, obserwatorami prze- 
potem - | WIATA ciwlotniczymi, sanitariuszami... - pełnili 
z westchnieniem £ODYCH służbę zabezpieczeniową i pomocniczą tak 


pękła ważną na zapleczu frontu. 


SZARYCH 
SZEREGÓW 


po Warszawie (1) 


Wrzesień każ- 
demu Polakowi 
kojarzy się z wy- 
buchem II woj- 
ny światowej, z 
początkiem po- 
nad 5-letniego 
okresu niewoli i 
walki o godność 


Marta Zwierkowska 

Łęgajny 

Tych, którzy będą głosować w plebiscycie 

na najlepszy utwór wakacyjnego konkursu 

poetyckiego, proszę o porównanie tego 
wiersza z innymi. (brz) 


Czy ptak wodny może umie- 
rać z pragnienia? Okazuje się, 
że tak. Jeżeli czystość zbiornika 
wodnego, na którym przyszło 
mu żyć, nie zachęca do picia 
zeń wody, a upał leje się z nieba 
- bywa, że nawet łabędź po- 


Nowowiejska 


trzebuje skutecznej ochłody. 
Ten, widoczny na zdjęciu, tak 


osłabł, że trzeba go było schwy- 


tać i napoić za pomocą... strzy- 
kawki. Rzecz działa się w Ham- 
burgu. W mieście tym, jak zre- 
sztą wszędzie w Niemczech, 
sympatia dla zwierząt i zaintere- 
sowanie nimi są duże, toteż 
żadne z nich w trudnej sytuacji 
nie pozostanie bez opieki. 


człowieczą, o wolność, o życie. 

Ten sam wrzesień 1939 roku jest też datą 
niezwykle ważną w historii Związku Har- 
cerstwa Polskiego. To wtedy właśnie - 50 
lat temu - harcerstwo zdało swój pierwszy 
tak poważny egzamin z patriotyzmu i wier- 
ności harcerskim ideałom. Harcerze od 
pierwszych chwil stanęli do obrony kraju w 
jednym szeregu z żołnierzami. Ci, którzy z 
powodu zbyt młodego wieku nie zostali 
wcieleni do regularnych oddziałów woj- 
skowych, masowo zgłosili się do harcer- 
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PAPUŻKI e ? e KACZOR DONALD 


e HOKUS POKUS 


e IGŁĄ MALOWANE e ORION 


Ptak 
Twoim przyjacielem 


Od wielu lat jestem hodowcą 
papug falistych; miałem również 
papugi nierozłączki, kanarki oraz 
mewki japońskie. Przeczytałem 
wiele książek na ten temat i sam 
byłem świadkiem wykluwania się 
jajek młodych papug. Właśnie 
niedawno założyłem klub ptaków 
egzotycznych pod nazwą „Ptak 
twoim przyjacielem”. Może ho- 
dowcy - zwłaszcza początkujący 
- chcą się kogoś poradzić w róż- 
nych sprawach na temat hodo- 
wanych przez siebie ptaków. Mój 
adres: Krzysiek Gierszewski, ul. 
Marysieńki 1/29, 05-120 Legio- 
nowo z dopiskiem Klub młodzie- 
żowy - Ptak Twoim przyjacielem. 

? 

Mam na imię Agnieszka, mam 
14 lat i wraz z moją siostrą wpad- 
łyśmy na pomysł założenia klubu 
humoru. Będziemy wymieniać 
się różnymi żartami, rysunkami 
satyrycznymi itp. W klubie będą 
organizowane różne ciekawe 
konkursy z nagrodami. Ogła- 
szam dziś pierwszy — na nazwę 
klubu. Jeżeli chcecie do mnie 
napisać, to podajcie swoje imię, 
nazwisko i swój znak zodiaku. 
(Jeżeli nie sprawi Wam to kło- 
potu, przyślijcie swoje zdjęcie.) 
Odpiszę na każdy list, ale mam 
prośbę: nie przysyłajcie żadnych 
kopert ze znaczkiem i adresem 
zwrotnym. Piszcie pod adresem: 
Agnieszka Ochmańska, ul. Pa- 
zińskiego 3c m. 1, 00-643 War- 
szawa. 


Kaczor Donald i inni 


Jestem wesołą dziesięciolatką. 
Postanowiłam założyć klub „„Ka- 
czor Donald Ii inni”, ponieważ 
interesuję się filmami Disneya. 


Kto chce należeć do klubu, musi 
przysłać dane o sobie: Imię i 
nazwisko, miejsce zamieszkania, 
datę urodzenia, datę imienin, 
znak zodiaku, zainteresowania i 
ewentualnie telefon. Zdjęcia 
również mile widziane. Między 
pierwszymi pięcioma osobami, 
które do mnie napiszą, rozlosuję 
maskotkę - Myszkę MIKI. Wszy- 
scy otrzymają zasady pierwsze- 
go konkursu. Piszcie pod adre- 
sem: Joanna Zawilska, ul. A- 
leksandrowska 118/170, 91-224 
Łódż. 

PS. Zobowiązuję się odpisać na 
każdy list, w którym znajdę zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem. 


Gołębie 


Mam 14 lat i interesuję się 
gołębiami. Zakładam klub pod 
nazwą „Gołębie”. Będziemy się 
wymieniać informacjami o pta- 
kach. Przyjmę do klubu 12 osób. 
Krzysztof Ośmiański, Lipniak 19, 
16-421 Kaletnik, woj. suwalskie. 


Cola 


Jesteśmy dwoma zwariowany- 
mi dziewczynami o wspaniałych 
pomysłach i żartach. Nazwa 
naszego klubu jest związana z 
naszymi zainteresowaniami wo- 
kalistami i wokalistkami muzyki 
pop. Naszymi szczególnymi ulu- 
bieńcami są: Kylie Minogue i 
Glen Medeiros. W naszym klubie 
będzie bardzo wiele konkursów z 
bardzo atrakcyjnymi nagrodami. 
Oto pierwszy - odjowiedzi na 
nasze pytania - są warunkiem 
przyjęcia do klubu: 


1. Kiedy i gdzie urod. _ :ę Kylie 
Minogue? 

2. Ile lat ma Glen M* ==iros? 

3. Jaki jest przeb : Vanessy 
Paradis? 


4. Skąd pochodzi Danu'ta Lato? 

Jeżeli ktoś nie odpowie na 
nasze pytania, w późr.iejszym 
terminie wyślemy do nieg list z 
innymi pytaniami. Pozdrawiamy! 
Małgorzata Panek, ul. Dobra 
4/23, 05-800 Pruszków i Ewa 


Gabryszewska, ul. Słowackiego 
4, 05-806 Komorów. 


? 


Cześć chłopaki i dziewczyny! 
Jesteśmy trzy: Sylwia, Gabi i 
Wioletta ( W - to ja). Mamy 
wielką ochotę założyć klub. 
Nazwy klubu jeszcze nie znamy. 
Chciałyśmy ogłosić konkurs na 
nazwę. Będziemy się wymieniać 
różnymi receptami, np. co robić, 
żeby mieć ładną sylwetkę? Ma- 
my po 13 lat i chodzimy do klasy 
Vila. Przyjmiemy dziewczyny i 
chłopaków w wieku 12-15 lat. 
Będą organizowane konkursy. 
Przypominamy! Pierwszy kon- 
kurs ogłaszamy na nazwę klubu. 
Czekamy. Przyjmiemy 40 pier- 
wszych osób, które przyślą list 
ze znaczkiem i kopertą. Nasza 


WK: 4 ż * Tył 


I Tam zaś, gdzie zabrakło żołnierzy, sami 
chwytali za broń. Szeroko znana jest heroi- 
czna obrona katowickiej Wieży Spado- 
chronowej przez grupę kilkunastu harcerek 
i harcerzy, którzy aż do śmierci stawiali 
opór blokując nacierającym hitlerowcom 
możliwość wkroczenia do miasta. Bohater- 
skie walki harcerzy bydgoskich z dywer- 
syjną, niemiecką „piątą kolumną”, męstwo 
harcerzy wielkopolskich oraz tych bronią- 
cych Gdyni i Warszawy - to tylko najgłoś- 
niejsze, najbardziej znane przykłady tego, 
w jaki sposób pojmowali oni słowa Przy- 
rzeczenia Harcerskiego o służeniu Ojczy- 
źnie „całym życiem”. 


Ale lata najcięższej próby miały dopiero 
nadejść! Po przegranej kampanii wrześ- 
niowej Polska pogrążała się w mroczne lata 
okupacji. 

Harcerze jednak broni nie złożyli... 


| TE" SIEM WA RZA ZZOZ RZA WZA RA A 


RKK* 


1) 27 września 1939 roku. Po wyczerpa- 
niu wszelkich możliwości dalszej obrony 
miasta Warszawa kapituluje. 

W mieszkaniu jednego z instruktorów, w 
domu przy ul. Noakowskiego 12 (dawniej 
ul. Polna) zbierają się obecni w Warszawie 
członkowie władz naczelnych ZHP, by pod- 
jąć niezmiernie ważne decyzje co do przy- 
szłości organizacji. Sprawa dla wszystkich 
była jasna: Związek schodzi do podziemia i 
w konspiracji kontynuuje walkę z wrogiem. 
Nowym naczelnikiem harcerzy wybrany 
zostaje młody instruktor chorągwi poznań- 


skiej, harcmistrz Florian Marciniak - czło- 
wiek wielkiego umysłu, serca i charakteru. 


W 1943 roku tak wspominał on początki 
konspiracyjnej pracy Związku: „Stanęliśmy 
do wykonania tego zadania jako jedni z 
pierwszych. Październik, listopad i gru- 
dzień upłynęły nam na gorączkowej pracy 
organizacyjnej: konstytuowaniu się władz 
centralnych, nawiązaniu łączności z właś- 
ciwymi czynnikami kierującymi całością 
walki konspiracyjnej na terenie kraju (...) 
Naczelnym naszym postulatem programo- 
wym była walka (...), która przejawiała się 
w akcji bojkotu wszystkiego, co nam oku- 
pant przynosi, akcji krzepienia serc w myśl 
hasła: „„,Upaść może naród wielki, ale zgi- 
nąć tylko nikczemny.” Propaganda zdro- 
wego optymizmu, wiary i nadziei na lepsze 
jutro. Ponadto w szeregach rozpoczęła się 
akcja szkoleniowo-wojskowa (...)". 


Dziś niepozorna kamienica przy ul. Noa- 
kowskiego 12 niczym specjalnym się nie 
wyróżnia. Przetrwała wojenną zawieruchę 
w całości, może dlatego, że po drugiej 
stronie ulicy, na terenie Politechniki War- 
szawskiej kwaterowały jednostki niemiec- 
kie niszczące Warszawę. Najbliższego oto- 
czenia Niemcy zburzyć nie zdążyli... 


Dla upamiętnienia miejsca, gdzie przed 
50 laty zapadły tak ważne dla organizacji 
decyzje, harcerze warszawscy. 27 września 
1989 roku odsłonią tu pamiątkową tablicę. 


OLGIERD LEWAN 
Fot. M. Włodarski 
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Moje hobby e Moje hobby e Moje hobby 


kronika świeci pustką więc (jeśli 
możecie) przyślijcie swoje zdję- 
cia. A 

G.S.W. 


PS. Oto nasze adresy: Gabi 
Kucewicz, ul. Bogdaisa 1112, 41- 
500 Chorzów, Sylwia Nowak, ul. 
Kaszubska, 41-500 Chorzów, 
Wioletta Serafin, ul. P. Findera 
33/E/23, os. Węzłowiec, 41-106 
Siemianowice Śl. 


Hokus-Pokus 


Chcemy założyć klub „Hokus- 
-Pokus”. Do tego klubu mogą 
należeć ci, którzy znają sztuczki. 
My dwie, to znaczy Iwona i 
Beata będziemy się wymieniać z 
Wami rysunkami, opisami sztu- 
czek. Każdy, kto przyśle opis 
godnej pokazania sztuczki lub 
jakiejś gry, dostanie legitymację. 


Oto adres: Beata Krupka, ul. P. 
Skargi 59/2, 47-220 Koźle. 


PS. Proszę wysłać na początek 
kopertę ze znaczkiem. Jeżeli 
amatorów nie będzie wielu, znie- 
siemy ten obowiązek. Będą kon- 
kursy. 


-lgłą haftowane 


Jesteśmy dwie: Małgosia i 
Kasia, chciałybyśmy założyć 
klub „igłą haftowane”. Do klubu 
przyjmiemy pierwszych 30 osób 
w wieku od 10 do 13 lat. Będą 
konkursy (z nagrodami), bę- 
dziemy wymieniać się wzorami i 
poradami dotyczącymi haftowa- 
nia. Każdy będzie miał swoją 
legitymację, prosimy o przysła- 
nie zdjęć oraz koperty ze znacz- 
kiem i adresem zwrotnym. Po- 
dajcie swoje imię i nazwisko 
wiek, datę urodzenia i imienin. 
pseudonim. Oto nasze adresy: 
Katarzyna Stryszyk, ul. Burgaska 
3 E/10, 80-287 Gdańsk Morena. 
Małgorzata Arendt, ul. Burgaska 
3 E/1, 80-287 Gdańsk Morena. 


Orion 


Mam 13 lat. Od dawna intere- 
suję się astronomią. Chciał 
założyć klub Ę: AR 
należeć będzie pierwsz 
osób, które do mnie AO 


sób, napiszą. 
Piszcie pod adresem: Tomasz 
Hacuś, ul. Sprzymierzonych 


8/20, 57-340 Duszniki-Zdrój. 


„Orion”. Do klubu* 


„Lilianno”! nie musisz codziennie 
iść z torbą po butelki, ale podczas 
spaceru, idąc do sklepu... miej oczy 
'otwartel Tu butelka, tam butelka i 
już. Jak to przysłowie (bardzo 
mądre) mówi: „Od grosza dc 
sza, a będzie pół kosza”. 

Więc spróbuj! Nie czekaj! Zacznij 
od zaraz! Powodzenia! — i 

Monika z Kłodzka 
4 GZ pd e 


Przeważnie wszyscy mają 
ea z A 
Piszę w sprawie listu „„Mielonej” 
"(nr 76 „ŚM”). Dziewczyno! Głowa 
do góry! Wiesz przecież, że prawie 
w: cy mają jakieś „niesympaty- 
czne” przezwiska, nie t "Ty. 
Na _ jeżeli Eo to drażni, nie 
| przejmuj się. ł tośliwi_ chiopoy 
_ niewątpliwie też mają (na pewno 
_ gorsze od Twojego). Radzę Ci - nie 
> złość się - szczególnie na ich 
oczach, gdyż to „tylko pogorszy - 
_ sytuację. Zachowuj się tak, jakby Ci 


się podobało. Jestem pewny, że 
taka reakcja poskutkuje. Zresztą 
wreszcie im się to znudzi. | nie 
załamuj się! Czas podąża naprzód! 
Cześćl*" (+. zli zk EC 


-__ Czyścimy nasz język 

- Podobnie jak wielu innych nie 
opieramy przekleństw. 

,/ Całkiem niedawno wpadła nam w 
ręce stara książka bez okładki (nie 

_ znamy tytułu). Przeczytałyśmy tam 
coś w rodzaju rady na „„słówka”, 
była to „Akcja P.Ch" (przeciw cho- 
lerowaniu). Chodziło o to, że na- 
około słychać przekleństwa, nieza- 
leżnie od tego czy wypowiadający 
słowa jest zdenerwowany, czy wy- 
raża podziw, zachwyt, czy też 
radość, a nawet gdy mówi serde- 
cznie np. zo 

- Kiedy wreszcie wpadniesz do 
mnie, cholero jedna? 

_ Zresztą przykładów podawać nie 
trzeba. A przecież język polski jest 
„piękny i bogaty w inne słowa. My 
jednak operujemy kilkoma nieład- 
nymi słówkami na wyrażenie wszel- 
W uczuć. ś 
am także przydałoby się podjąć 
akcję „P.Ch”. We wspomnianej ksią 
żeczce autor podał następujący pro- 
jekt, cytujemy: + 

„--zastąpmy cholery czymś przy- 
jemniejszym, wesołym, ładnym. 
Może kwiatami? Przecież będzie 
przyjemniej...”  . 

I tu podanych jest mnóstwo przy= 
kładów, cytujemy jeden: 

„W kolejce do kina: ż 

= Co się pan tak pcha, do ciężkiej 
pelargonii! 

— A pani niech nie będzie taka 
pyskata do wielkiej i niespodziewa- 
nej stokrotki!” 

Czyż nie jest trochę przyjemniej? 

Stosujmy więc akcję „P.Ch'. 

Może nareszcie odzwyczaimy sie 
od przekleństw, macierzanka! 
LA może ktoś ma inne propozycje 
skuteczne w akcjj „P.Ch”. 
„Piegatek” i „Zuzia” 


OD REDAKCJI: Wspomniana 
przez Was książka to zbiór felieto- 
nów „Plagi i plażki” autorstwa Ste” 

, fanii Grodzieńskiej. * 
Ś jest maęzykwietnych przekieństu 
omity. Dowcipny. Pole" 
- camy! (bs) te; , SĘ > i 
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"WAKACJE Z MYSZKA 


ZTTZETY MOST 


W HERBIE 


N lotnisku Aeroklubu Konińskiego 
a w Kazimierzu Biskupińskim od- 
poczywają „Puchacze” i „Piraty” - szy- 
bowce, „Gawrony” przeznaczone do ho- 
lowania szybowców też nie mają dziś nic 
do roboty. Pierwsze skrzypce gra „An 2”, 
gdyż właśnie odrywa się od pasa starto- 
wego. Z dołu machają rękami ci, którzy 
polecą nim w następnej grupie. Kasia 
postanowiła już teraz wstać z wózka i 
oparta na kulach czeka na moment, kiedy 
odczytujący listę druh wypowie jej nazwi- 
sko. Będzie to znaczyło, że znajdzie się w 
środku samolotu i zobaczy z góry, jak 
wygląda ziemia! Magda, Ula i dwaj Mariu- 
sze też nie mogą się doczekać. No, na- 
reszcie! Pierwsza dwunastka gramoli się 
ze środka „Antka” - miny zachwycone. 

- Ja bym chciał jeszcze raz! - wykrzy- 
kuje jakiś chłopak z błyskiem w oczach. 
Na razie nic z tego. Można podzielić się 
wrażeniami, że pilot tak łagodnie lądował, 
iż tylko kamienie pod kołami samolotu 
pozwoliły odczuć, że to już ziemia. Tylko 
dziesięcioletni Tomek trochę marudzi i 
zapewnia, że on „już nigdy więcej nie 
wsiądzie do samolotu, nie ma głupich, 
woli być na dole”. 

Wreszcie widzę i pilota. Jest nim kie- 
rownik aeroklubu pan Józef Makowski, 
instruktor, który taką frajdę postanowił 
zgotować przebywającym na turnusie 
obozowym w Mielnicy najmłodszym u- 
czestnikom Ośrodka Rehabilitacji Dzieci i 
Młodzieży nad jeziorem Gopło. Jeszcze 
przed obozem zatelefonował do doktora 
Piotra Janaszka z taką ofertą. Trochę 
wcześniej więc dziś wstali i pełni emocji 
jechali autokarem na lotnisko do Kazimie- 
rza, a potem rozgadani i pełni wrażeń 
wracali do Mielnicy. W ubiegłym roku też 
mieli do czynienia z tym aeroklubem. 
Skoczek spadochronowy wylądował w 
Mielnicy tuż obok nich, prawie że między 
wózkami. Właściwie każdy dzień dostar- 
cza nowych przeżyć. Jeśli jest dobra 
pogoda, mogą popływać 


stateczkiem „.B 


vie 
pie 


Jafc 


albo powiosłować kajakami, czy po 
prostu potaplać się w wodzie. Z obozu 
wiedzie asfaltowy „dywanik” prosto do 
przystani nad jeziorem. Jest to wcale nie- 
zły spacerek, zwłaszcza gdy idzie się o 
kulach lub siedzi na wózku. Tych na wóz- 
kach jest 35 osób, reszta z caiej siedem- 
dziesiątki spędzającej wakacje w Mielnicy 
od 28 lipca do 17 sierpnia w większy lub 
mniejszy sposób jest niepełnosprawna. 

Mają nie tylko same przyjemności, ale i 
różne formy terapii i leczniczych zabie- 
gów usprawniających. Oprócz lekarza i 
fachowych (czterech) pielęgniarek poma- 
gają uczennice z Liceum Medycznego w 
Koninie i harcerze z poznańskich drużyn. 
Jedną z nich jest macierzysta drużyna 
doktora Piotra Janaszka, który już jede- 
nasty rok przyjeżdża do Mielnicy i zna tu 
każdy zakamarek. Przez te lata ośrodek 
zmienił się ogromnie. Dzięki zapałowi i 
oddaniu tych, którym na sercu leży los 
niepełnosprawnych (a i turnusy dla doros- 


łych też się tu odbywają), z niepozornej 
niegdyś szkoły zamienił się w przystoso- 
wany do potrzeb osób na wózkach ośro- 
dek rehabilitacji. Stosownie wyposażone 
łazienki I toalety, odpowiednio szerokie 
drzwi i podjazdy nie są barykadami do 
pokonywania, jakie na swej drodze napo- 
tykają ludzie niepełnosprawni, porusza- 
jący się po naszych ulicach, gdzie właś- 
ciwie poruszać się nie mogą, gdyż zdrowi 
o nich jakby zapomnieli... 

Dumą Mielnicy jest nowoczesna, wypo- 
sażona w ułatwiającą pracę kucharkom 
„maszynerię” kuchnia. Jest to prezent 
Holendrów, którzy byli niezwykle poru- 
szeni oglądając zabytkową płytę kuchen- 
ną, na jakiej gotowano tu jeszcze do nie- 
dawna. Teraz szefowa kuchni p. Marla 
Kołodziejczak zadowolona jest ze swo- 
jego królestwa. 

Komendantką obozu w Mielnicy jest 
druhna Maja Szkudlarz z Poznania, kole- 
żanka doktora Janaszka z harcerstwa. 
Panują tu więc 


harcerskie zwyczaje 

Młodzież jest podzielona na zastępy, 
pełni służbę tak jak na każdym obozie. 
Każdego ranka na apelowym placu zastę- 
powi podają stan zastępów, składając 
raport komendantce. Odczytywany jest 
rozkaz dzienny, na maszt wędruje biało- 
-czerwona flaga. 

Zastęp „Przyjaciółki Walta Disneya" 
jeszcze podczas oczekiwania na lot „Ant- 
kiem” opowiadał mi, jak udał im się - 
dziewczętom - nocny pochód i „„napaść” 
na zastęp chłopaków, którym nie tylko 
wyciągnięto śledzie namiotowe, ale i zos- 
tawiono liścik tej treści: „Hej, chłopcy, 
byłyśmy - „Przyjaciółki Walta Disneya”. 
Wszystko to - rzecz jasna - działo się jak 
na prawdziwym obozie na parę godzin 
przed świtem, czyli przed czwartą rano. 
Chłopcy byli zaskoczeni całkowicie! 

Przedtem byli na biwaku, mieli też 
wycieczkę do Ciechocinka. A takich róż- 
norodnych okazji do poznawania 


Na przykład na poprzednim turnusie 
przeznaczonym dla nieco starszej mło- 
dzieży (14-18 lat) zjawił się gość z Anglii, 
Ken Stephens. Prowadzi on żeglarstwo 
przeznaczone dla osób niepełnospraw- 
nych, które pływają po całym świecie na 
zbudowanym w Anglii statku „Lord Nel- 
son”. Na obozie pan Ken spędził aż cztery 
dni. Śpiewał żeglarskie piosenki i bawił 
się z młodzieżą. Nie jest to znajomość 
chwilowa, gdyż Ken chce, aby mu prze- 
słać do Anglii cegiełki (autorem ich jest 
Andrzej Renes, rzeźbiarz, twórca pomnika 
Prymasa Polski, kardynała Stefana Wy- 
szyńskiego z warszawskiego Krakowskie- 
go Przedmieścia), które on rozprowadzi, 
zdobywając fundusze na rozbudowę Oś- 
rodka Rehabilitacji Dzieci i Młodzieży w 
Mielnicy. 

W przeddzień mojego przyjazdu odwie- 
dził obóz były mistrz świata, szermierz 
Tadeusz Piguła. Przyjechał z kompletem 
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Jedni już wyszli z 
brzucha „Antka” I 
sami pełni wrażeń 
będą patrzeć, [ak Ich 
koledzy unoszą się 
wysoko nad polami 


szabli, maskami i wszyscy mieli okazję 
„na żywo” widzieć jak ten sport się pre- 
zentuje. W następnym turnusie - dla star- 
szych - jak mówił mi doktor Piotr Jana- 
szek, zostaną w Mielnicy zorganizowane 
(chyba pierwsze w kraju) mistrzostwa w 
szermierce dla osób poruszających się na 
wózkach. Komendantem tego obozu bę- 
dzie Sławomir Besowski, lotniarz, który 
po ciężkim wypadku nie rezygnuje ze 
swoich sportowych pasji i zaszczepia je 
innym dotkniętym przez los. 
Mielnica potrzebuje 
przyjaciół 

- takie hasło widnieje na wszystkich 
wydawanych przez Polskie Towarzystwo 
Walki z Kalectwem w Koninie ulotkach, 
plakietkach. I Mielnica ma przyjaciół. Kto 
tu raz przyjedzie, by pomagać w codzien- 
nym, niełatwym przecież życiu osób przy- 
kutych do fotela lub z największym tru- 
dem poruszających się samodzielnie - 
wraca do niej. Kiedyś Małgosia, uczen- 
nica Il klasy liceum ogólnokształcącego z 
Poznania zauważyła samochód doktora 
Janaszka z charakterystyczną myszką 
pochyloną nad półkoliście ułożonym pod 
nią napisem „Mielnica potrzebuje przyja- 
ciół”. Przyjechała do Mielnicy i dostała 
pod opiekę chłopca z niedowładem spa- 
stycznym nóg. Całe dnie mu poświęca - a 
przecież są to i jej wakacje. Małgosia pil- 
nuje, by chłopak stawiał właściwie stopy i 
przejęta jest swoją misją niezwykle. Zapy- 
tana przez doktora Janaszka, skąd u niej 
taka dokładność i upór - odpowiedziała, 
że jej tata jest rzemieślnikiem i nauczył ją 
solidności w wykonywaniu każdej pracy. 
Nigdy się nie zdarzyło, by ojciec miewał 
jakiekolwiek reklamacje. Co więcej, Mał- 
gosia zapewniła, że jej tatuś wpadnie do 
Mielnicy, a ponieważ ma społecznikowską 
duszę, na pewno coś pożytecznego tu 
zrobi. Na przykład plac zabaw dla naj- 
młodszych, a. może usunie wszelkie 
usterki w urządzeniach natryskowych, 
kranach itp., gdyż jest hydraulikiem... 

W ubiegłym roku atrakcją i równocześ- 
nie jedną z form terapii przy porażeniach 
był koń ochrzczony imieniem Jurek. 


Jeśli pod górkę jest ciężko - pomogą 


koledzy 


Doktor Piotr Janaszek (z prawej) to czło- 
wiek, któremu nigdy nie brakuje pomys- 
łów, uporu I energii 


e 


Teraz na usługi ośrodka jest klacz (spo- 
dziewająca się źrebaka) zaprzęgnięta do 
bryczki. Powozi nią syn dyrektora stad- 
niny „Mieczownica”, Tomasz Gut. Bry- 
czka jest na gumach i prezentuje się oka- 
zale - 


„jak u przedwoje 

dziedzica” 

- żartuje doktor Janaszek. Ci, którzy 
lubią czytać, mają do dyspozycji księgo- 
zbiór wypożyczony z konińskiego szpi- 
tala, którym zawiaduje fachowa bibliote- 
karka (na obozie pełniąca również obo- 
wiązki magazynierki). Każdy tu ma więcej 
obowiązków niż na innych obozach, czy 
koloniach wypoczynkowych, a jednak nie 
zauważyłam kwaśnych min, zastrzeżenia 
budzi tylko kapryśne lato nad Gopłem. 

Myszka, która w swoim czasie brała 
udział w unicestwieniu króla Popiela w 
Mysiej Wieży nad Gopłem, znajduje się 
nie tylko na samochodzie, czy nalepkach 
propagujących wpłaty na fundusz rozbu- 
dowy Mielnicy. Wyrzeżbiona w drewnie 
służyć może jako wygodne siedzisko na 
świeżym powietrzu. Takich wyciosanych 
w lipowym lub topolowym drewnie sylwe- 
tek zwierząt i wojów czy piastowskich 
rycerzy jest wokół zabudowań i dużych 
namiotów cała gromada. Nawet drew- 
niana ława okazuje się być krokodylem 
czy stojącymi tyłem do siebie baranami. 
Pomysłowość rzeźbiarzy, którzy przeby- 
wali tu na plenerze, bardzo urozmaiciła z 
natury ładne otoczenie ośrodka. 

Wszystkim, którym na sercu leży los 
najbardziej pokrzywdzonych, podaję nu- 
mer konta, na jakie można wpłacać pienią- 
dze, przeznaczone na funkcjonowanie i 
rozbudowę Ośrodka Rehabilitacji Dzieci i 
Młodzieży w Mielnicy. 

KONTO NR 31512-5526-132 PKO 
KONIN 

Mielnica potrzebuje przyjaciół! 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Pilot: Janaszek 
i Andrzej Michalak 
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(korespondencja własna z Meksyku) 


Lipiec w Międzyzdrojach czy Łebie to szczyt sezonu turystycznego. 


Lipiec w Acapulco to martwy sezon. 
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otel „Costa Linda”, w którym się za- 
trzymaliśmy, leży niemal na samym 
końcu półwyspu Caleta, Spacer na brzeg 
oceanu zajmuje mniej więcej piętnaście mi- 
nut. Mieszkamy więc w świetnym miejscul 
Tak się nam przynajmniej wydaje. 
Recepcjonista Edgar wręcza nam klucze i 
życzy przyjemnego pobytu. Ale jak tu może 
być przyjemnie, gdy pokój przypomina roz- 
grzany piekarnik? Jest w nim jeszcze goręcej 
niż na dworze, choć wydawało się nam, że to 
już niemożliwe. Szybko jednak zaczyna dzia- 
łać air-condition. Działa na tyle skutecznie, 
że gdy po pięciu dniach wyjeżdżamy z Aca- 
pulco - wszyscy jesteśmy lekko podziębieni. 
Temperatura w pokoju spadała bowiem do 
około szesnastu stopni! 


ierwszy spacer. Caleta to stara część 

Acapulco. To właśnie z tego miejsca 
miasto zaczęło się rozrastać. Dziś tylko kilka 
ruder i jakieś kamienne mury świadczą o 
historii. Nie jest też zbyt ciekawa pod wzglę- 
dem turystycznym, ma jednak tę zaletę, że 
wszystko można tu kupić taniej niż w cen- 
trum miasta. Im bliżej śródmieścia, tym ceny 
stają się wyższe. Można to prześledzić cho- 
ciażby na podstawie zwykłej coca-coli, która 
w sklepie w Calecie kosztuje 1000 pesos, a 
potem co kilkaset metrów drożeje tak, że na 
głównym placu można ją kupić już za 2500, a 
na plaży, w pobliżu hotelu Ritz - nawet za 
3000. 


Nic więc dziwnego, że Caleta to plaża dla 
ubogich. Tu jest zawsze sezon, zawsze ruch. 
Woda przypomina staw hodowlany pełen 
wielkich karpi, skaczących, chlapiących, 
pluskających. Karpie z Acapulco. różnią się 
jednak od tych prawdziwych tym, że robią 
jeszcze mnóstwo krzyku. 


Pełno ludzi przebywa tutaj od wczesnego 
ranka do... wczesnego ranka. Pewnego dnia 
o godzinie czwartej nad ranem grupa chło- 
paków grała tu w piłkę nożną, inni rzucali 
latającym talerzem z plastiku, co chwila zni- 


kając w wodzie w pogoni za nim. Ba, trafił się 
nawet jeden sprzedawca kanapekl 

Ale choć - jako się rzekło - tłum jest 
ogromny - czuje się coś w rodzaju pustki. 
Ogromne, usytuowane nad samym brzegiem 
hotele są pozamykane. Zwłaszcza wieczorem 
ciemne okna wieżowców robią niesamowite 
wrażenie. 

- Lipiec to pora, kledy do Acapulco przy- 
jeżdżają ludzie gorzej sytuowani lub tacy, 
którzy chcą wypocząć w spokoju - wyjaśnia 
Edgar. Przyjeżdżają też Europejczycy, którzy 
wtedy właśnie mają wakacje. 


Meksyku nikt się nie spieszy. Na wszy- 

stko znajdzie się czas, ze wszystkim 
się zdąży. Nawet szaleńcza jazda samocho- 
dami nie wynika z pośpiechu, lecz raczej z 
mentalności Meksykanów. 

Wszystko jest „maniana”, czyli „jutro”. 
Maniana posprząta się pokój po gościach, 
którzy wyjechali dwa dni temu, maniana 
naprawi się uszkodzony zderzak w samo- 
chodzie, maniana załatwi się ważną sprawę 
w banku czy w innym biurze. Po co się spie-. 
szyć? Nic nie ucieknie... 

W hotelu „Costa Linda” też stosuje się 
system ,„maniana”. Za miesiąc miał się za- 
cząć sezon. Od początku sierpnia wszystkie 
miejsca były zarezerwowane, a jeszcze w 
lipcu na środku sali restauracyjnej walała się 
kupa gruzu, której nikt nie uprzątał. Nie było 
też żyrandoli, a część budynku miała odłą- 
czoną wodę. 

- Spokojnie. Nasi ludzie to zrobią. Jak 
trzeba będzie, to popracują dwadzieścia 
cztery godziny na dobę - Edgar był zdzi- 
wiony, nawet jakby zdegustowany naszymi 
wątpliwościami. Właścicielem hotelu jest sza- 
nowany adwokat. Prowadzi swój interes od 
wielu lat, zawsze robi tak samo i zawsze 
zdąża. Nie zdarzyło się jeszcze, żeby goście 
narzekali na cokolwiek. 

Po zakończeniu pobytu w „Costa Lindzie” 
my jednak na to i owo narzekaliśmy. Z 
pokoju ukradziono nam aparat fotograficzny 


PIESZO PRZEZ ANTARKTYDĘ 


28 lipca br. sześciu członków międzynaro- 
dowej ekspedycji „Transantarctica”, którzy 
zamierzają przejść na piechotę szósty konty- 
nent, wyruszyło w swoją niezwykłą podróż. 

Ekspedycja składa się z doświadczonych 
polarników ze Stanów Zjednoczonych, Zwią- 
zku Radzieckiego, Japonii, Chin, Francji i 
Wielkiej Brytanii. Towarzyszy im 36 psów, 
które ciągną sanie z ekwipunkiem. 

Trasa podróży liczy 6400 kilometrów i 


przebiega na średniej wysokości 2500 m 
n.p.m. Ekspedycja będzie pokonywała 35-40 
km dziennie. Marsz potrwa ok. 6 miesięcy. 
Na trasie zorganizowano 13 punktów zaopa- 
trzenia w żywność i niezbędne materiały, 
które dostarczono drogą lotniczą. Jeden z 
nich umieszczony jest na Biegunie Połud- 
niowym. Łączność radiową, z ekspedycją 
utrzymuje statek pływający wokół Antark- 
tydy. Warto dodać, że obecnie na tym konty- 


| trochę pieniędzy. Właściciel hotelu nie zna- 
- lazł nawet chwili czasu, by się, z nami spot- 


kać, Ten nieprzyjemny obowiązek odłożył na 
„maniana”, co z kolel nas nie urządzało, bo 
właśnie szykowaliśmy się do wyjazdu. 
Nienaganną anglelszczyzną złożył nam 
więc wyrazy ubolewania przez telefon... 


G dy ktoś przyjeżdża z dalekich krajów 
do Acapulco = większość czasu, tak jak 
my, spędza z całą pownością... w hotelowym 
basenie! Jest tam spokojniej, przyjemniej I... 
taniej. Wygodno lożaki, wspaniała chłodna 
woda, cisza, spokój = czegóż więcej chclóć? 
Jednak być w Acapulco I nie wykąpać się 
w Oceanie Spokojnym - to tak, jak być w 
Rzymie | nle wldzioć paploża. k 

Plażę Caleta omijaliśmy z daleka od dnia, 
gdy na naszych oczach trzech małych Mo- 
ksykanów sluslało do wody, Być może w 
innych miejscach slusiają także, ale doszli- 
śmy do wnlosku, że czego oczy nie wldzą, 
tego sercu nie żal | wybraliśmy się do 
centrum. 

Na plażę w Acapulco można pójść prosto z 
dworca autobusowego albo z lotniska, nawot 
Jeśli się przyjechało boz jaklegokolwiek ką- 
plelowego ekwipunku, Taksówka podwozi 
pod dowolnie wybrany sklep na ulloy Coste- 
ra Aleman, a potem u Woolwortha, Emila, 
Donena albo w państwowym Blanco kupuje 
się - co dusza zapragnie: od kąpielówek do 
motorówki z silnikiem pozwalającym na da- 
lekomorskie wyprawy. 

Potem wystarczy przejść jezdnię | wybrać 
miejsce na plaży. Poszczególne jej rejony 
mają swolch ajentów - ludzi ubranych w nle- 
skazitelnie białe garnitury, Każdy z nich na 
wszelkie możllwe sposoby namawla spaceru- 
jących brzeglem oceanu ludzi, by raczyll 
usiąść właśnie przy obsługlwanym przez 
niego stoliku. Opowlada przy tym, jaki to z 
jego konkurenta niezdara, wyłudzacz plenię- 
dzy | w ogóle nic dobrego. 

Gdy wreszcie ktoś zdecyduje się zająć 
miejsce w fotelu pod parasolem - ajent 
przyjmuje zamówienie, blegnie do pobliskiej 
restauracyjki (na całym wybrzeżu jest ich 
mnóstwo), po czym przynosi zimne piwo, 
colę albo coś do jedzenia. Na przykład 
„ceviche” czyli specyficzną zupę rybną. W 
schłodzonej, pikantnej zupie pływają kawałki 
ośmiornic, krabów, ryb i wszystkiego tego, 
co da się wyłowić z morza i zjeść. Danie 
skrapia się jeszcze sokiem z cytryny I - sma- 
cznego. Jest wspaniałe! s 

Można siedzieć na plaży tak długo, jak 
długo ma się na to ochotę, Ajent co jakiś 
czas przypomina dyskretnie o swojej obec- 
ności. - Todos bien? - pyta z promiennym 
uśmiechem, gotów spełnić każde życzenie 
klienta. 

| w żaden sposób nie da po sobie poznać, 
że jest zawiedziony, gdy klient przez cały 
dzień zamówi jedynie butelkę coli. 


Cdn. 
JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. archiwum 


nencie panuje zima | średnia temperatura 
powietrza wynosi 35 stopni poniżej zera. 


Celem tej niezwykłej ekspedycji, którą przy- 
gotowywano trzy lata, jest zwrócenie uwagi 
światowej opinii publicznej na fakt, że szósty 
kontynent, który dotychczas był naturalnym 
rezerwatem przyrody, jest zagrożony. Roz- 
waża się bowiem możliwość opracowania 
międzynarodowego układu zezwalającego 
na eksploatację Surowców naturalnych znaj- 
dujących się na Antarktydzie. Polarnicy są 
absolutnie przeciwni takim zamiarom. 


ył Jarocin... 'a jakoby go 
nie było - chclałoby się 
rzec. Umarł bezpowrotnie - tak 
mówią. Czułam to Już na rogat- 
kach miasta, Gdzie te kolorowe 


tłumy, gdzie niepowtarzalna, 
podniecająca atmosfera, spra- 
wlająca, że czekało się na tę 
chwilę cały rok, wyjeżdżało ze 
skurczem tęsknoty | żalu, że już 
się kończy... Owszem, mignął tu 
l ówdzie kolorowy czub, wokół 
rynku pojawiały się grupy czar- 
noskórych, ale apatycznie jakoś | 
bez emocji. Na stadionie - rów- 
nież bez emocji, wyłączywszy 
grad przedmiotów spadających 
na wykonawców, obelżywe plosen- 
ki, ulotki I - plotki. Plotki skiero- 
„wane przeciwko jednemu z naj- 
większych objawień tegoroczne- 
go Festiwalu, warszawskiej gru- 
ple Closterkeller ze wspaniałą, 
mroczną wokalistką Anią. Grupa 
ta słuszną decyzją wygrała Jaro- 
cin, tzn. zdobyła nagrodę jury, o 
czym jeden z zespołów polnfor- 
mował publiczność... pierwszego 

dnia Festiwalu. Żart, czy Świar- 
domy atak? Wystarczyło to, aby 
Bogu ducha winnej i rzeczywiś- 
cie świetnej grupie spędzić sen z 
powiek, a publikę skłonić do 
kefirowego ostrzału. Metody, wy- 
dawałoby się, z zupełnie innej 
branży. Gdzie siła i jedność ro- 
ckowego środowiska? 

Na szczęście Ania z zespołem 
ma czym się bronić, a to, że 
wygrają, nie było takie trudne do 
przewidzenia. Komisja kwalifiku- 
jąca w tym roku zespoły do kon- 
kursu postawiła na grupy Już 
znane z anteny, z koncertów. W 
ten sposób Jarocin zatracił cha- 
rakter Festiwalu kapel amator= 
skich, garażowych, choć ostate- 
cznie dano niewielką szansę 
zespołom ,,z doskoku”. Decyzje 
takie nie zagwarantowały wyso” 
kiego poziomu przesłuchań iw 
ogóle budziły niekiedy zdziwie 
nie. „Z doskoku” grał m.in. 
ubiegłoroczny laureat nagrody 
dziennikarzy Wielkanoc, prezen” 
tując się w jednym utworze na 
małej scenie. W ogóle status 
ubiegłorocznych laureatów nie 
był ustalony i na dobrą sprawę 
poza Zielonymi Żabkami, które 
wystąpiły w finale, nie bardzo 0 
nich pamiętano (Żabki, jak wieść 
gminna niesie, zagrały charyta” 
tywnie na rzecz... hm... może 
odrodzenia Fęstiwalu w Jaroc" 
nie?). Dla porządku odnotujmy 
jeszcze występ Pabiedy, która 
pokazała się w amfiteatrze. 

W jury zasiedli wielcy i „Wie 
kowi” już znawcy od jazzu, 0 
bluesa i starego, dobrego rocka. 
Tomasz Tłuczkiewicz, Jan Ę 
nacki dodali Festiwalowi zak 
doru, ale czy naprawdę 0 to 
tym festiwalu chodzi? r 
 Pogo odżyło przez chwiS 
pódczas występu grupy Proletś 


rlat, która zdobyła nagrodę pub- 
liczności | Dyrekcji Festiwalu. 
Próbowała podbijać atmosferę 
mała grupka kibiców - bo chyba 
miell piłkarski rodowód - zwo- 
lenników futer | łańcuchów meta- 
lowych manów, ale na wiele to 
się nie zdało. | na stadionie, I w 
amfiteatrze było szaro, smutno 
1... brudno. 

Kto wymyślił ten deszcz? Mo- 
że gdyby nie on... Ale były I 
plusy, jasne, że były. Miłe jak 
nigdy dotąd służby porządkowe, 
nie narzucająca się milicja (pra- 
wie ich nie widziałam, słowo 
honoru, i ani razu mnie nie legi- 
tymowano), niezłe zaopatrzenie 
z nieodłącznymi Jarocińskimi pa- 
rówkami na czele, 

Wszyscy pytali o Radio Nie- 
przemakalnych, przywieźli tran- 
zystory, dzwonili do naszego 
zaimprowizowanego studia w 
hotelu Jarota. Trochę to wszy- 
stko się poplątało, czyjeś decy- 
zje były spóźnione, a może 
zabrakło chęci i dobrej woli, 
grunt, że Rozgłośnia Harcerska 
nle robiła Radia Jarocin, choć 
bardzo chciała. W miarę sił i 
możliwości starałam się jednak 
zaznaczyć naszą obecność w 
Jarocinie | przeprowadzałam 
dwa razy dziennie relacje „na 
żywo” z Festiwalu w programie 
ogólnopolskim. Dobre i to. 

Organizatorzy z Dyrektorem 
Artystycznym, Piotrem Majew- 
skim na czele, zadbąli o sporą 
porcję dobrej muzyki na popo- 
łudniowych i nocnych koncer- 
tach, Była jak zwykle świetna 
Armia ze swymi gośćmi (Garde- 
nia, Deuter, młody i wciąż dobry 
Blitzkrieg), Waldek Rudziecki ze 
swoją nadmorską stajnią (Pan- 
cerne Rowery, Apteka, Kanada, 
Call System)) i świetnym konfe- 
ransjerem - poetą Pawłem Kon-.. 
nakiem, była czołówka polskiego 
rocka w koncercie KSM-u, Sta- 
szek Sojka, Lech Janerka, Daab i 
Redsi w finale, grali goście 
zagraniczni, był show Włodka 
Uniorskiego | ciągle młodego, 
choć obchodzącego (już? dopie- 
ro?) 10 urodziny Dżemu. Dużo 
dobrej muzyki (znów ukłon w 
stronę Piotrka M.), profesjonalny 
i obsługa realizacyjna 
( z nagłośnieniem nie było 
do końca dobrze), świetne, tak 
jak w ubiegłym roku te same 
tą światła z NRD (kto by 
pomyślał!). Co w takim razie tak 
las zestresowało? 

Z kronikarskiego obowiązku 
odnotujmy jeszcze parę nazw 
zespołów konkursowych: Big 
Cyc, Oczy Amelki, Obstawa Pre- 
zydenta (bardzo dobry zespół, 
ile czy na tę scenę?), Kafel (to 
zupełnie nieznana grupa ze 
Szczecina, ale coś czuję, że 
ze o nich, usłyszymy), Ci- 
piersi, Wolna Europa... Ostate- 


je 


- 


cznie nagrody podzielili między 
sobą Closterkeller I Proletariat, a 
ja w imieniu Rozgłośni Harcer- 
skiej oprócz tych dwóch grup 
wyróżniłam i opieką promo- 
cyjno-nagraniową postanowiłam 
objąć Opozycję. Opozycja 
wprawdzie zagrała poza konkur- 
sem + komisja nie zakwalifiko- 
wała ich do przesłuchań, choć 
przysłali kasetę - ale uparii się, 
przyjechali, wystąpili na małej 
scenie i był to bardzo mocny 
punkt tego dnia przesłuchań. 
Ten właśnie upór postanowiłam 
uhonorować, chciałam również 
oddać im sprawiedliwość, bo to 
zespół dobry, znany już z ubieg- 
łorocznego festiwalu i trochę nie 
rozumiem komisji oraz organiza- 
torów. Nie tylko ja zresztą i nie 
tylko w tej sprawie. Opozycji na 
stadionie w koncercie finałowym 
nie udało się, ale tam działy się 
w ogóls dziwne rzeczy. Laureacl 
grall po 15 minut, bez próby, w 
ogólnym zamieszaniu | złym 
brzmieniu. Poprzednie koncerty 
przeblegały sprawnie, w flnale 
coś się zepsuło. Pewnie to 
ogólne zmęczenie, zdołowanie | 
stresy, 

Najbardziej dostało się od pub- 
liczności wykonawcom Krajowej 
Sceny Młodzieżowej, Przyjechali 
prosto z Opola w glorii chwały I 
oklasków | - przyjęto Ich gradem 
pomidorów, błota, obelżywymi 
ulotkami. Wybronić się potrafił 
prezentując swą nie tylko muzy- 
czną klasę Tomek Lipiński, ale 
potwierdza to fakt, że publi- 
czności jarocińskiej jakby nie o 
to chodzi, że publiczność nie ta 
sama | - czasy się zmieniły. 
Wykonawcy niegdyś „alternaty- 
wni” dziś zdobywają sceny opol- 
skiego amfiteatru, funkcjonują 
jako gwiazdy rodzimego para- 
showbusinessu, co z jednej stro- 
ny cieszy, bo o wyjście z 
podziemia walczyliśmy | muzycy 
z czegoś żyć muszą, ale ze 
strony drugiej - coś się w tym 
wszystkim zagubiło. | właśnie 
tego ,„czegoś” zabrakło w Ja- 
rocinie. 


BOŻENA SITEK 


PS. 1. Zespół Ctosterkeller zrzekł 
się nagrody - nagrania radiowego 
dla Rozgłośni Harcerskiej na rzecz 
grupy Cipiersi, ponieważ nagrywa 
już materiał na płytę w studiu A. 
Puczyńskiego. Bardzo ładny gest i w 
ogóle - jeszcze raz brawo! 

PS. 2. Komisja kwalifikacyjna pra- 
cowała w składzie: Katarzyna Kanc- 
lerz, Mirosław Makowski, Piotr Ma- 
jewski, Filip Łobodziński, Tomasz 
Ryłko. 


JON BON JOVI 
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THIS IS YOUR LAND 


This is your land 

its the way it was planned 
Sky to the sea 

something to see 

Old ancient town 

to the old people ground 

| wanna know 

something to go 


This is your land 

Laid out in your hand 
This is your land 
Wherever | go 

Way down here | know 
This is your land 


Oh churches, steeples, 
big city people 

| wanna know 
something to hold 

Walk down the track 

to the old railroad track 
| wanna leave 
something to see 


Money can't buy me 
Money can't buy me 


I've got time 
Time is on my side 


You don't know what you've got 


till the whole thing's gone 
The days are dark 

and the roads is long 
And when you walk away 
the hope is gone 

Tell me what is right 
what is wrong 

Is this the way 

it was planned? 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


(Inf. wł.) Piętnastoletni Robert Perkow- 
ski (na zdjęciu) specjalizuje się w biegach 
przełajowych. Jak to zwykle bywa, pier- 
wszym, który dostrzegł u niego sportowe 
uzdolnienia, był nauczyciel wychowania 
fizycznego w Szkole Podstawowej w 

wieszewie (woj. ciechanowskie), pan 
Wiesław Mróz. Obdarzonego naturalną 
wytrzymałością chłopca namówił do star- 
tu w biegu przełajowym. Robert po- 
twierdził swój talent zdecydowanie poko- 


-Świderska upra 


artystyczne: malarstwo i tkani 

Sai ukończyła Akademię Szt 

knych w Warszawie uzyskując w 
roku dyplom na Wydziale Malarstw: 
w 1959 na Wydziale Tkaniny. Swoje 
prace prezentowała na wielu wy: ż, 
wach indywidualnych i zbiorowych 
zarówno w kraju jak i za granicą. Wiel 


> nożną. tej sałatce, kum-kum, braki 
Poza sportem interesuje się filateli- najważniejszego: muuuchi 
styką, motoryzacją oraz uwielbia tańczyć. Ł 6 WIRE) 
, Swoje zainteresowania będzie kontynuo- ZE Koś ŻWĘ e 
sm PANI MĄDRALOWA do Ą 


Liderzy szkolnego boiska 


MISTRZ 


nując swoich rówieśników. Od tamtej 
pory przełaje stają się jego specjalnością. 

Lista sportowych sukcesów młodego 
biegacza jest już imponująca. Zdobył 
mistrzostwo województwa w biegu na 
2000 metrów oraz w wiełoboju wytrzyma- 
łościowym. W zawodach ogólnopolskich 
zajął na dystansie 2 km trzecie miejsce. W 
znanym biegu o puchar redakcji „Sztan- 
daru Młodych" zwyciężył z dużą prze- 
wagą, a w grudziądzkim biegu „O Złoty 
Liść Jesieni” uplasował się w ścisłej czo- 
łówce (IV lokata). Oprócz biegów bardzo 
lubi gry zespołowe, a szczególnie piłkę 


wać w Szkole Samochodowej w Płońsku, 
którą wybrał również dla prężnie działają- 
cej sekcji lekkoatletycznej. Chciałby kie- 
dyś wystąpić w reprezentacji Polski i 
odnosić sukcesy na miarę osiągnięć nie- 
zapomnianego Bronka Malinowskiego; 
chociaż wie, że do sportowego mistrzo- 
stwa czeka go długa droga. 


(ab) 
Fot. T. Zawadzki 


tych prac znajduje się w muzeach 


pracy. 


- Panie kelner, kum-kum, 


- Kupiłam los na loterię. J: 
wygram - kupię sobie suknię 
- A jeśli przegrasz..? —. 
- Wtedy suknię kupisz mi tyl 


ZWB 5 zg > 
Nowość z ,„Seiko” Oprócz tych najpos- lekko podgrzać. Polać brokuły śmietaną i 
politszych warzyw, któ- posypać drobno pokrojoną natką. 
Japończycy znowu rzucili na rynek groszy” - nieco ponad 3 dolary (nie re wszyscy znają, poja- Przystawka z brokułów 


zaskakujący drobiazg -— zegarek z... pa- 
pieru. Zegarek „chodzi” zasilany przez 
miniaturową bateryjkę, ma gwarancję 8- 
-miesięczną i kosztuje zaledwie „kilka 


należy przeliczać po polskich kursach 
oficjalnych ani tym bardziej czarno- 
rynkowych!). 

a 


Niezwykły globus 
- planetarium 


W Leningradzie, w wieży Pietrowskiego 
Muzeum Osobliwości ponownie ustawio- 
no wielki globus akademicki. Stanowił on 
za czasów Łomonosowa pomoc naukową 
w nauczaniu astronomii. Ten niezwykły 
globus jest kulą o średnicy aż 3 metrów. 
Obramowany w pierścień równikowy z 
mosiądzu globus pełni jednocześnie rolę 
planetarium. Przez niewielkie drzwiczki w 
południowej części Oceanu Indyjskiego 
można wejść do Środka kuli i zobaczyć 
sklepienie niebieskie z alegorycznymi 
figurami planet i gwiazdozbiorów. Wy- 
starczy nacisnąć guzik, aby całe urządze- 
nie wprawić w ruch. Nikt nie wierzył, że 
konserwatorom uda się wyremontować 
globus i uruchomić jego mechanizmy tak, 
aby można było obejrzeć gwiaździste 
niebo 


Portfel z Jeziora Genewskiego 


Pewien Amerykanin, nazwiskiem Rick 
Sargent, zgubił portfel w Szwajcarii; po 
prostu wpadł mu on do Jeziora Genew- 
skiego i utonął. Ogromne było jego zdzi- 
wienie, gdy zguba, z którą pożegnał się 
na zawsze, dotarła do niego do Ameryki 
już po dwóch tygodniach wraz ze 169 
dolarami, które były w portfelu oraz kar- 
tami kredytowymi. Okazało się, że portfel 
znalazł nurek z miejscowego klubu ama- 
torów podwodnego pływania i odesłał go 
właścicielowi. Napisał też, że wybiera się 
do USA i gotów jest spotkać się z właści- 
cielem portfela, by wychylić z nim kufel 
piwa... 

Warto jeszcze dodać, że właściciel 
odzyskanego portfela, Sargent, kieruje 
zespołem jazzowym jednego z collsge'ów 
w stanie Georgia, a latem brał udział w 
festiwalu jazzowym w szwajcarskim mieś- 
cie Montreux położonym nad Jeziorem 


wiają się we wrześniu 
| warzywa rzadko u nas spotykane np. bro- 
| kuły. Warto spróbować jak smakują, są 
| bowiem nie tylko smaczne, ale też bardzo 
| zdrowe. Należą do najbardziej wartościo- 
wych warzyw. Zielone róże brokułu są 
| trochę podobne do kalafiora. Są małe, 
| mają wyraźnie uformowane pączki, które 
szybko rozwijają się w żółte kwiatki. Do 
| spożycia nadają się tylko róże przed roz- 
! winięciem się kwiatów, tzn. zupełnie zie- 
| lone. Jadalne są także ich pędy z przyle- 
gającymi młodymi listkami. Gotuje się je 
tak samo jak kalafiory. Ponieważ pączki 
| szybciej miękną niż łodygi, można bro- 
kuły gotować ustawiając je ciasno w 
garnku różami do góry, tak aby nie były 
przykryte wodą. Ugotują się na parze w 
ciągu 8 min od zawrzenia. 
Brokuły ze śmietaną 
1 kg brokułów umyć, wrzucić na oso- 
lony i lekko ocukrzony wrzątek i ugoto- 
wać. Odcedzić, pokrajać w kawałki, wyło- 
żyć na ogrzany półmisek. Pół szklanki 
śmietany wymieszać z solą i pieprzem i 


1 kg brokułów oczyścić, umyć i ugoto- 
wać w osolonym wrzątku. Po osączeniu 
wyłożyć na wygrzany półmisek, 2 łyżki 
masła stopić i wymieszać z 2 łyżkami 
soku cytrynowego i 2 łyżkami wody, w 
której gotowały się brokuły. 2 jajka ugo- 
towane na twardo drobno posiekać i 
wymieszać z sosem doprawiając go solą i 
pieprzem. Polać brokuły i posypać drob- 
no posiekaną natką. ANNA CZERNI 
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Na naszym foto pani Barbara przy 
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Z gwizdem opon karetka zatrzymała się. Nad leżącymi 
pochylili się dwaj lekarze pogotowia. 

- Jak pan sądzi, panie kolego, ten jest chyba mniej 
poturbowany? 

- Racja panie doktorze. Na siniaki i ranki wystarczy 
balsam, nieco zmieniony balsam Szostakowskiego. 

- Dobrze, panie kolego, każcie go wysmarować, ale 
najpierw sprawdzimy, czy nie jest zatruty od wewnątrz. 

Starszy wyjął dziwny, połyskujący chromowymi częś- 
ciami przyrząd diagnostyczny, przytknął go do ust Geo- 
rge'a. Wskazówki na kilku tarczach instrumentu wahały 
się, drgały chwilę, stanęły nieruchomo. Wewnątrz 
przyrządu zamruczały cicho jakieś kółka i trybiki, zapaliła 
się zielona lampka i jednocześnie wypadł zadrukowany 
kartonik. 

- W porządku, panie kolego. Niech sanitariusz wysma- 
ruje go balsamem, a potem wleje do gardła superbal- 
samu indiańskiego. Będzie zdrowszy niź kiedykolwiek! 

Oddali George'a w ręce sanitariuszy i nie obejrzeli się 
nawet za nim, kiedy znikał we wnętrzu karetki. Obydwaj 
lekarze śledzili teraz uważnie wskazanie przyrządu diag- 
nostycznego. Strzałki na tarczach były w ciągłym ruchu, 
nie mogły się ustabilizować. John leżał z zamkniętymi 
oczami i pojękiwał. 

- Widzicie, panie kolego, nałogowego palacza! Już 
dawno nie miałem w swojej praktyce takiego klinicznego 
wręcz wzorcowego przypadku! 

- Rzeczywiście, panie doktorze, nie widziałem nigdy 
czegoś podobnego - młody lekarz nie mógł pohamować 
ciekawości - co też tam się dzieje? 

- Widzicie, panie kolego, podczas suchej destylacji 
tytoniu - a ludzie nazywają to paleniem papierosów - 
powstaje mnóstwo różnych związków chemicznych, któ- 
rych nie było w roślinie. Co wskazuje analizator? 

Młody lekarz spojrzał na rozedrgane wskazówki na tar- 
czach wskaźnikowych, nacisnął guziki. Zgrzytnęło kró- 
tko, wyskoczył zadrukowany kartonik. 

- Panie doktorze, przecież to książka telefoniczna! 
Skład dymu tytoniowego, wdychanego przez palacza, to 
aeroso| składający się z oddestylowanych częściowo 
substancji zawartych w tytoniu oraz z produktów wytle- 
wania | żarzenia. Panie doktorze, czego tu nie mal I 


Genewskim. 
! 
] 


Krzysztof Gutorski. 


kwasy organiczne, i alkohole, aldehydy i węglowodory, 
fenole i aminy, produkty rozkładu nikotyny, wreszcie tle- 
nek węgla... 

- | najgroźniejsze, panie kolego - wtrącił stary doktor - 
przedestylowane, nierozłożone alkaloidy: głównie niko- 
tyna i miosmina, nie mówiąc już o cyjanowodorze, sokra- 
tynie, anodeminie, latracynie, pierwiastkach promienio- 
twórczych jak izotopy węgla i potasu... 

John poruszył się w tej chwili nieco żywiej i zajęczał 
głośno. Lekarz nie przerwał swego monologu: 

- Jęczysz, panie kolego? Ja też bym jęczał, gdyby ten 
przyrząd diagnostyczny pokazywał to w moim organiz- 
mie! Trudno sobie wyobrazić, aby te wszystkie trucizny, 
wdychane dzień po dniu przez długie lata, nie poczyniły 


zmian w delikatnych narządach, we wszystkich komór- 
kach ciała! 

- Panie doktorze - wyszeptał z trudem John, już cał- 
kiem oprzytomniałem - ten torreador chyba mnie zabił 
na śmierć! 

Lekarz spojrzał wreszcie na leżącego, odrywając po 
raz pierwszy wzrok od tańczących wskazówek przyrządu. 
Wezwał sanitariusza. 

- Panie kolego, wysmarujcie pacjenta balsamem. Całe 
szczęście, że nikotyna nie dostała się bezpośrednio do 
rany, bo wtedy śmierć byłaby całkiem możliwa. 

John poczuł się pewniejszy - groźba śmierci nie 
wisiała już nad jego głową. Niebacznie zadał lekarzowi 
pytanie. 

-. Panie doktorze, bywają przecież ostre zatrucia niko- 
tyną, co wtedy? 

- Można dać, panie kolego, na odtrutkę silną herbat 
albo kawę, przepłukiwać żołądek słabymi karana 
taniny albo jodyny - ale z panem, panie kolego jest zna- 
Ca. gorzej! zj pan zatruty chroniczniel 

ohn przeraził się, ale za ch 
kane ję, wilę odetchnął i 

- Ale skąd, panie doktorze, jestem całkiem zdrów! 

- Tak się tylko wydaje, panie kolego, to zwykłe złu- 
dzenie! - lekarz nie dawał za wygraną. - Przewlekłe pale- 
nie zwęża i uszkadza naczynia krwionośne, wzmaga 
skłonność do miażdżycy czyli inaczej sklerozy, sprowa- 
dza wychudzenie i bezsenność, drażni układ nerwowy, 
powoduje niedotlenienie tkanki mózgowej i mięśnia ser- 
cowego, jest częstą przyczyną owrzodzenia żołądka i 
dwunastnicy, obniża zawartość witaminy € w organiz- 
mie, a składniki smołowe dymu działają rakotwórczo... 


Cdn. 
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TT 


LABIRYNT-Z PRZYSŁOWIEM 


Rozpoczynając od pola z literą C obejdź 
wszystkie pola (przez niektóre należy przejść 
więcej niż raz) | odczytaj przysłowie polskie. 


BIAŁA DZIURA 


u znajduje się „biała dziura”, w 


Na rys Po 
erą ly wpnzować tylko jeden z przedsta- 
wion prostokątów tak, aby uzupełnił ry- 
sunek. 


CO KOMU? 


Każdej z postaci oznaczonych liczbami od 1 
do 6 przyporządkuj odpowiedni przedmiot. W 
odpowiedzi podaj połączone w pary liczby i 
litery. 


WYSZUKAJ! 


Podane niżej wyrazy 8-literowe dobrane zostały 
według pewnej reguły. Czy potrafisz powiedzieć, jaka 
to zasada i wyszukać jeszcze przynajmniej jeden 
wyraz — rzeczownik, który będzie spełniał tę regułę? 

ŚNIEŻNIK 

CZARCZAF 
MARYNARZ 
LOTOKOTY 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach I wpisz je do diagramu. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numoru pod adresom: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadania 
premiowane nr 743". 

„Prawidłowe rozwiązania wozmą 
udział w losowaniu nagród. 
PRAWOSKOŚNIE: 1) uwłosienie 
ciała kota, psa, 2) miękki, srebrzy- 
stobiały metal, 4) drąg z zakrzywio- 
nym hakiem, używany przez straża- 
ków, 5) włosy upięte z tyłu głowy w 
węzeł, 7) stragan, 9) przegroda 
pozioma dzieląca budynek na kon- 
dygnacje, 11) zawiadomienie o na- 
dejściu przesyłki pocztowej, 13) gra 
w filmie, w teatrze, 15) zawody w 
starożytnej Grecji (wspak - koń- 
czyna),18) potrzask, pułapka, 19) 
legendarny założyciel podwawel- 
skiego grodu, 20) niedokrwistość, 
22) natarcie, 25) gruby koc uży- 
wany jako okrycie na konia, 26) 
umizgi, 28) siedziba najwyższych 
władz państwowych ZSRR, 30) ogło- 
szenie w gazecie, 33) rower dwuo- 
sobowy, 34) stolica Egiptu, 35) nie- 
biańska istota, 37) drewno używane 
do budowy okrętów, 39) mimo- 
wolny skurcz mięśni. 
LEWOSKOŚNIE: 2) dawniej: liczba, 
ilość (lub lina, którą jest obszyty 
brzeg żagla), 3) rosyjskie imię 
żeńskie, 5) gwiżdżący ptak, 6) 
osoba, 8) rośnie na łące, 10) tył 
Szyi, 12) skrzydło wiatraka, 14) 
bazia, 16) zawijają doń statki, 17) 
strefa, 18) pieniądz metalowy, 21) 
spotkanie zakochanych, 23) kolor w 
kartach, 24) kocha ją dziecko, 27) 
obraz z cerkwi, 29) gatunek palmy, 
31) przystojny aktor, 32) dawniej: 
patrol wojskowy kontrolujący czuj- 
ność wart (anagram wyrazu tron), 
33) dzielnica w zach. części Kra- 
kowa, z opactwem benedyktynów, 
36) imię Korsakówny, znanej ak- 
torki polskiej, 38) wyciskany z owo- 
ców, 40) przyrząd gimnastyczny. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


INTRUZ: nr 15 - jedyna lewoskrętna. ZNAJDŹ 
RÓŻNICE: układ stóp mężczyzny w muszce, brak 
klipsa przy uchu kobiety, rękaw koszuli, liczba stron 
gazety, aparat fotograficzny, hełm strażaka, brak 
wąsów u mężczyzny z paczkami, wstążka przy 
paczce, brak wstążki we włosach kobiety z torebką, 
inna torebka kobiety w kapeluszu, więcej kartek w - 
teczce mężczyzny z muszką, kołnierzyk bluzki, kwlat 
zamiast chusteczki w marynarce, torebka zamiast 
koszyczka u dziewczynki, czapeczka na głowie 
chłopca. CO JESZCZE: barchan - wydma sierpowa- 
tego kształtu o ramionach zwróconych zgodnie z kie- 
runkiem wiatru. 
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przede wszystkim dlatego, aby inni obserwatorzy komet 
nie mylili mgławic z obiektami swoich poszukiwań. 


galaktyka spiralna, odległa o 2,25 mln lat świetlnych. 
Należy ona do Lokalnej Gromady Galaktyk, do której 
zalicza się i nasza Droga Mleczna. 


M45 pod tym oznaczeniem kryją się znane wszystkim 
Plejady. Jest to otwarta gromada gwiazd odległa o 391 
lat świetlnych i całkowitej jasności 17,4. 


Swoją pracę rozpoczął w 1760 roku. W chwili, gdy spi- 
sał już czterdzieści pięć obiektów (1770) zaczął na powa- 
żnie interesować się kometami. W sumie zaobserwował 
ich czterdzieści sześć, z czego czternaście uważa się za 
odkryte przez niego. 

W końcu w roku 1781 został opublikowany katalog 
obiektów niegwiezdowych, znany jako Katalog Messiera. 
Pierwotnie zawierał on 102 obiekty, lecz wkrótce astro- 
nomowie uzupełnili go o dalszych siedem. Obiekty z 
katalogu oznaczamy literą „M” i numerem porządkowym. 

Oto najciekawsze obiekty z Katalogu Messiera. M1 to 
znana każdemu miłośnikowi astronomii Mgławica Krab w 
Byku. Powstała ona w wyniku wybuchu supernowej w 
1054 roku. W centrum mgławicy znajduje się niepozorna 
gwiazda CMT Tauri, która okazała się być pulsarem. 


Obecnie znamy 250 gwiazd w tej gromadzie, z czego 
dziesięć można dojrzeć gołym okiem. 

Na zakończenie chciałbym wszystkich poinformować, 
że: „Kalendarz astronomiczny” na rok 1990 zawiera w 
mapce nieba wszystkie obiekty z katalogu Messiera. 

Igor Soszyński 
ul. Bordziłowskiego 6/16 
05-154 Kazuń Nowy 


O OB PPU A WA 
KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Kosmologią interesuje się Grzegorz Sempioło, os. J. Krasic- 
kiego 7/37, 28-100 Busko-Zdrój. 
O badaniach planet naszego Układu Słonecznego oraz ewen- 


M42 Wielka Mgławica w Orionie - jest jedną z chmur 
gazu i pyłu, z których prawdopodobnie powstają 
gwiazdy. Jej odległość od nas wynosi 978 lat światła. 


rO KATALOG 


ż a tualnej kolonizacji niektórych z nich chciałby wymienić poglądy 

jed Materia mgławicowa rozszerza się z AE ok. 1100 w R R tną Warmbier, ul. Bohaterów Stalin- 
km/s, a jest odległa o 6500 lat świetlnych. gradu 45b/9, 84-. Lębork. 

= M8 M LEGUNS= piękna mgławica gazowa w gwiazdo- Piszę pracę pt. „Zagadki nie z tej Ziemi" i poszukuję do niej 

| zbiorze Strzelca. Gaz w mgławicy świeci dzięki gorącej materiałów z takich tematów jak UFO, Trójkąt Bermudzki, Atlan- 
gwieździe znajdującej się w jej wnętrzu. Jest odległa od SĘ: piramidy itp. Mój adres: Michał Siromski, ul. Wyspiań- 

ja świetlnych. skiego 19c/12, 76-150 Darłowo. 

są nas o 2510 lat świetlny. 3 ie. Zawi Poszukuję projektu lunety powiększającej co najmniej 50 x i 

RJ M13 jest Jasną gromadą kulistą W, Herkulesie. A chciałbym się dowiedzieć, ile ona kosżtuje. Poszukuję także 

= około pół miliona gwiazd, a światło od niej biegnie do następujących książek: „Astronomia ogólna”, „Nasze gwiaz- 

2 nas 20500 lat. ; ; dozbiory” i „Latające talerze”. Chodzę do V klasy. Za książki 

KA M22, z gwiazdozbioru Strzelca, jest także gromadą zapłacę. Waldemar Oborski, ul. Dąbrowskiego 8/18, 88-320 

( kulistą. Jest to najjaśniejsza gromada tego typu na Strzelno. 

|cA naszym niebie (jej jasność wynosi 5 m). Odległa jest o Interesuję się astronomią I chciałbym z kimś, kto ma podobne 


8800 lat świetlnych. 
R M27 to Hantle, okazała mgławica planetarna w Lisku. 
Młody obiekt, który prawdopodobnie jest pozostałością 
Raś po supernowej. Znajduje się w odległości 978 lat 
świetlnych. 
M31 jest oczywiście Wielką Mgławicą w Andromedzie - 
najdalszym obiektem widocznym gołym okiem. Jest to 


zainteresowania korespondować I wymieniać wiadomości. Wie- 
siek Kopeć(12 lat), Żuków, os. Fabryczne 2b/13, 67-124 Nowe 
Miasteczko. 

Uwaga, pisząc do kącika korespondentów podaj imię i nazwi- 
sko, wiek lub klasę, do której chodzisz oraz krótko sprecyzo- 
wane zainteresowania. „Świat Młodych” nie bierze odpowie- 
dzialności za treść ogłoszeń i prowadzone między Czytelnikami 
transakcje finansowo-wymienne. 


A oto jakby bliźniaczka Drogi Mlecznej, galaktyka w 
Andromedzie - M31 
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„Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi 
Zam. 2443/89 

WYDAWCA RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 04- 
028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 
53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21. Informacji o 
warunkach I terminach prenumeraty udzie- 
lają wszystkie oddziały RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch* oraz urzędy pocztowe, 
SKŁAD: Zakład Poligraficzny Młodzieżo- 
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Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
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2 - amerykańska a także o jego księżycach. Z 


sonda, która tak wspaniale od lat 
wypełnia swą misję (fotografując 
Jowisza, Saturna, Urana i ich 
księżyce) dotarła w sierpniu br. 
w pobliże Neptuna. Ma ona 
wykonać serię zdjęć tej planety z 
odległości zaledwie kilku tysięcy 
km. Niestety, nie posiadamy 
jeszcze tych zdjęć ani innych 
wyników badań Voyagera. Spo- 
dziewać się należy jednak wielu 
rewelacji naukowych o Neptunie 


TOMIK 


innych nowości wiadomo dziś, 
że USA zamierzają ponowić swo- 
je zalnteresowania badawcze 
Księżycem - najbliższym Ziemi 
ciałem kosmicznym. Ten kieru- 
nek badań zapowiedział prezy- 
dent G. Bush. Księżyc ma pełnić 
funkcję bazy dla dalszej eksplo- 
racji kosmosu. Do tych proble- 
mów jeszcze nieraz wrócimy. 


PREZES 


Prom Columbia 
umieścił w kosmosie 
satelity wojskowe 


8 sierpnia z Przylądka Canaveral na 
Florydzie nastąpił start promu kosmi- 
cznego „Columbia” z pięcioosobową 
załogą na pokładzie. Zadaniem tej 
wyprawy było umieszczenie na orbicie 
wojskowego satelity obserwacyjnego. 
Niestety, bliższych szczegółów nie 
podano, gdyż Pentagon osłania misję 
„Columbii" ścisłą tajemnicą. Przypu- 
szcza się, że prom wyniósł w kosmos 
10-tonowego satelitę szpiegowskiego 
oraz drugiego mniejszego, mającego 
za zadanie przeprowadzenie ekspery- 
mentów w ramach programu tzw. 
wojen gwiezdnych. 

Ostatni start wahadłowca był piątym 
kolejnym lotem promu od chwili 
wznowienia załogowych lotów przez 
Stany Zjednoczone we wrześniu 1988 
r. Przerwa, jak już pisaliśmy wielokrot- 
nie, spowodowana została tragedią 
„Challengera” w styczniu 1986 r. Dla 
„Columbii” zaś był to pierwszy lot po 
przeprowadzonych modyfikacjach. 


Oto plękna mgławica w Strzelcu - M8 14 


Charles Messier ży: w latach 1730-1817, a więc w 
dobie wielkich odkryć astronomicznych. William Her- 
schel odkrywa Urana i zapoczątkuje badania gwiazd 
podwójnych. Pierre S. Laplace ogłasza pierwszą nauko- 
wą hipotezę kosmogoniczną, Giuseppe Piazzi odkrywa 
pierwszą planetoidę, Johann D. Titius podaje swoją 
regułę (reguła Titiusa - Bodego). Właśnie. w tych cza- 
sach, Messier - francuski astronom - zainteresował się 
kometami. Stało się to za przyczyną komety Halleya, 
która miała się w 1759 roku ponownie pojawić. Po nie- 
udanej próbie zaobserwowania tego obiektu, wcześniej 
niż ktokolwiek inny doszedł on do wniosku, iż komety, 
gdy nie mają jeszcze warkocza, bardzo przypominają 
obiekty mgławicowe, których znano już wtedy kilkadzie- 
siąt. Postanowili więc Messier skatalogować mgławice, 
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| 
Tak wygląda trójdzielna mgławica - M20 


